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Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych

P O ZN A N S R  AKC.

skład: WARSZAWA
SIE N N A  61 
TELEFO N  6 I 2 - T 9

s k ł a d : KATOWICE
KOŚCIUSZKI 16

TELEFON 946

w 300 odmianach stale na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN.  F A B R Y K A  K O P E R T
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentow e)
Dzienna produkcja: 500000  k o p e r t  i 30 000 k a je tó w .
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Gazety, « ^ P j ™ are80we, ^
dzieła, katalog1’ ’d ensy -  lednem  słow em ,
telefoniczne, tab e le , a y konać m ożna na

prawie

D o rozległe! te j
żej m ierze liczne now  . ;cerowej, dużych

Więcej jak 4 0 0 0  gazet
i czasopism wykonuje 

pom ocą „TyP °9raf

Przedstawiciele dla Polski (z wyjątkiem Małopolski): Bracia Bilhler Sp. z ogr. odp., Warszawa, Żabia 9.

DRUKARNIA
w najlepszym punkcie Poznania 
położona, z wydawnictwem gazety 
codziennej, posiada 16-to kolum­
nową maszynę rotacyjną, format 
berliński, bijącą 12 000 egz., ste- 
reotypję, 2 linotypy, 1 pośpieszną 
etc., dużą ilość pisma. Klientela 
akcydensowa zapewniona, tania 
dzierżawa lokali, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami

NA SPRZEDAŻ
Łaskawe zgłoszenia uprasza się do 
„ P r z e g lą d u  G r a f ic z n e g o "
w Poznaniu, pod nr. 76

Dla FABRYKI PRZETW ORÓW  
PAPIERNICZYCH potrzebny 
natychmiast

KIEROWNIK
z fachowem wykształceniem dru­
karza, kalkulatora i kupca 
Zgłoszenia do firmy „PA R“ Po­
znań, Aleje Marcinkowskiego 11 
pod nr. 55,473

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOW EGO
razem ca 50 kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

H U R T O W N I  D R U K A R S K I E J
Tel. 25-55 Sp. z o. odp. Tel. 25-55
P o zn ań , u l ic a  M a s z ta la r s k a  nr. 8.
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Zawodęwe czasopiśmiennictwo
d r u k a r s k i e  (Dokończenie z nr. 27)

Szczególnie bogato  p rzed s taw ia  się p ra sa  
g raficzna w Północnej Am eryce. W  w ielkiej 
części sk ład a ją  się  n a  n ią  p ism a  rek lam ow e 
i w ydaw nictw a w łasne, w ydaw ane przez w ięk­
sze p rzedsięb io rstw a graficzne. T akże w A m e­
ryce Środkow ej i P ołudniow ej liczba czasopism  
graficznych sta le  się pow iększa.

W  A ustra lji, po uw zg lędn ien iu  liczby p rzed­
siębiorstw  graficznych  oraz pracodaw ców  i p ra ­
cobiorców, m ożem y uw ażać liczbę w ychodzą­
cych tam  czasopism  graficznych  za no rm alną .

N ajgorzej pod ty m  w zględem  p rzed staw ia  
się A fryka, gdyż w chodzi w  ra ch u b ę  w łaśc i­
wie ty lko  A fryka Południow a. C opraw da 
w Egipcie (w A lek san d rji i  Kairze) w ychodziły  
już przed w o jn ą  trzy  czasopism a, jedno  naw et 
d rukow ane czcionkam i arab sk iem i pod ty tu łem  
„El V ahda ei A rab ja", k tó re  bezsprzecznie jest 
p ierw szem  i jedynem  czasopism em  graficznem  
w tym  języku. Także i oba inne czasopism a 
były o ty le ciekaw e, że podaw ały  a rty k u ły  
w językach: fran cu sk im , w ło sk im ,,n iem ieckim  
i greckim .

W Azji, najw iększej części naszej ziem i, 
s tan  p rasy  graficznej jeszcze przed  k ilk u  la ty  
p rzedstaw iał się dosyć sm utno . Tylko w Jap o n ji 
w ychodziły dw a czasopism a; jedno  z n ich  z p rze­
tłum aczonym  nag łów kiem  „The Jap an  P rin te r"

(D rukarz Japoński). P ozatem  is tn ia ło  tak że  już 
od w ielu  la t w  W eltevreden  na  w yspie Jaw ie 
czasopism o graficzne pod ty tu łem : „G rafisch 
T ijd sch rift yoor N ederlandsch  Indie". D ruko­
w ane ono je s t w  języku  h o len d ersk im  i m ala j- 
sk im  (czcionki antykwa.) i p rzed staw ia  się pod 
w zględem  tre śc i i  w y k o n an ia  bardzo  dobrze. 
P rzed  dw om a la ty  zapoczątkow ała „A lahabad  
Law  Jo u rn a l P ress  and  H in d u stan i Type 
F o u n d ry  C om pany" w H alab ad  (Bryt. In d je  
W sch.), w ydaw an ie  w łasnego o rganu  dom o- 
wego pod nazw ą: „P rin teF s  P e t"  (U lubieniec
d ru k a rza ). N a S yberji i w A zji C en tralne j nie 
było przed w o jn ą  an i jednego p ism a  graficz­
nego. Tylko w Rosji eu ropejsk ie j w ychodziło 
k ilk a  dokszta łcających  i zw iązkow ych czaso­
pism . Jak o  jedno  z p ierw szych, a m oże naw et 
n a jp ierw sze czasopism o graficzne n a  Syberji, 
w yszło w  B łagow ieszczeńsku n ad  A m urem  
pism o pod ty tu łem  „A m ursky  T ypograph". Po  
przew rocie w Rosji (1917) podnosiła  się p ra sa  
g ra ficzn a  s ta le , tak że  w Rosji az ja tyck iej. 
U sta lił się ta m  tak i zwyczaj, że personel w ięk­
szych zakładów  zaczął w ydaw ać w łasną , że się 
ta k  w yrażę, gazetę ścienną. Gazety te są  n a j­
różniejszych form atów  i o siągają  n iejedno­
k ro tn ie  ro zm ia ry  p lakatów . N ak ład  w ah a  się 
pom iędzy 1 do 100 i w ięcej egzem plarzy. T ech­
niczne w ykonan ie  tak że  jes t bardzo  różnorodne. 
U żyw a się d ru k u , p o w ielan ia  n a  m aszyn ie do 
p isan ia  lub pisze się ręcznie (jeżeli chodzi
0 jeden egzem plarz). U trzym ane one są  w je ­
dnym , dw u lub n aw et trzech  językach, zależnie 
od ludności zam ieszkującej d an ą  okolicę.

N ajciekaw sze z tych  w ychodzących w Rosji 
czasopism  są  bezsprzecznie te, k tó re  u k a z u ją  się 
w jednym  ty lko egzem plarzu  w reg u la rn y ch  lub 
n ie reg u la rn y ch  odstępach  czasu. T u  d ru k a rz  
w ypow iada i um ieszcza w szystk ie sw oje żale 

; i tro sk i, i wogóle w szystko, o czem p rag n ie  się 
wypowiedzieć. Gdy ta k i egzem plarz je s t u k o ń ­
czony, zaw iesza go się n a  śc ian ie  (dlatego 
n azw a: gaze ta  ścienna). N iejednokro tn ie  za­
chodzą w tak ie j gazecie k ilk a  języków  i k ilk a  
kolorów. S łusznie m ożna nazw ać ta k ą  gazetę 
śc ien n ą  p ro d u k tem  sztuk i. T y tu ł zw ykle jes t 
odpow iednio  do fo rm a tu  p ap ie ru  bardzo  duży
1 p iękn ie  rysow any . B ardzo o ryg inalne są tak że  
ich  nazw y, np. „Sztylet", „Czerwony w iersz", 
„Czerw ona O łow iana A rm ja", „S traż D rukarza", 
„K rokodyl typograficzny" itd. C ała płaszczyzna 
podzieloną je s t n a  czworoboki, przew ażnie 
ozdobione k a ry k a tu ram i. N astępu je  tekst. 
W szystko, co personel danego zak ład u  m a n a  
sercu, znajdzie tu  u p u st; p o lity k a  obok zagad­
n ień  n a tu ry  zw iązkow ej czy rodzinnej, s to su n k i 
w zak ładzie  obok sa ty ry  i  hum oru . B ardzo  cie­
kaw ie p rzed staw ia  się także ty tu ł d o d atk u  tu ­
reck iego  do rosy jsk iego  czasopism a graficznego 
„Dozor P ecza tn ik a"  w B aku  (S tolica Azerbej-
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dżanu). Jeszcze n iedaw no tem u  tu reck i tek s t 
tego p ism a  sk ład an o  czcionkam i arab sk iem i; 
obecnie zastąp iono  je  czcionkam i an tykw y, o ile 
n a  tą  nazw ę zasługują .

Zagadnienie projektowanej 
reformy kalendarzowej

Już od la t  dziesią tek  w y su w a się n ie ty lko  
w  ko łach  naukow ych, ale i przem ysłow ych i  in ­
n ych  coraz now e p lan y  re fo rm y  ka len d arzo ­
wej ■+— rzeczyw iście ju ż  z sam ych względów 
p rak tycznych  bardzo potrzebnej. A m erykańsk i 
p lan  re fo rm y  kalendarzow ej kan ad y jczy k a  M o- 
s e s a  C o t s W o r t h a  przew iduje, ja k  w ia ­
domo, 13-m iesięczny podział roku . A m eryka 
p lan  ten  p ropagu je  bardzo u siln ie  dużem i śro d ­
k am i finansow em i, zdaje s ię  jednak , że w prze­
c iw staw ien iu  do p lan u  am ery k ań sk ieg o  lep­
szym  je s t p lan  n iem ieck i, opracow any przez 
m a tem aty k a  i in ży n ie ra  k ilońskiego , dr. R u­
do lfa  B 1 o c h  m  a n  n  a. N ajw iększą zale tą  
p la n u  n iem ieckiego jest, ja k  to już  w ro k u  1925 
ośw iadczył k a rd y n a ł E h r l  e, były d y rek to r bi- 
b ljo tek  w a ty k ań sk ich , że „ n i e  z m i e n i o n o  
w  n i m  n i c  w i ę c e j ,  j a k  t y l k o  t o ,  c o  
b y ł o  k o n i e c  z. n e m “, podczas k iedy  p lan  
am ery k ań sk i p rzed staw ia  już nie reform ę k a ­
lendarzow ą, ale rew olucję kalendarzow ą.

B l o c h m  a n n  daje każdem u p ierw szem u 
m iesiącow i k w a rta łu  31 dni, dw om  następ n y m  
po 30 diii, ta k  że k ażdy  k w a rta ł obejm uje do­
k ład n ie  13 tygodni, czyli dn i 91, czyli że więc 
w szystkie k w a rta ły  d a ją  się s ta ty styczn ie  łatw o 
porów nyw ać. W szystk ie  m iesiące m a ją  26 dni 
roboczych; p ierw sze m iesiące k w arta łó w : s ty ­
czeń, kw iecień, lipiec i październ ik  z 31 d n iam i 
m a ją  po pięć niedziel, każdy  z dw óch o sta tn ich  
m iesięcy  k w a rta łu  po cztery  niedziele. Resztu- 
jący  365-ty dzień um ieszcza B 1 o o h m a  n  n  do­
k ład n ie  w  środek  ro k u ; p rzy p ad a  on jako  183-ci 
dzień bez d a ty  pom iędzy 30-go1 czerwca 1 I-go 
łipca. B 1 o c h  m  a  n  l r  oznacza go d latego  jako  
d z i e ń  ś r ó d r o c z n y ,  k tó ry  p rzed łuża o s ta tn i

tydzień  czerwcowy] Dzień p rzestępny  um ieszcza 
się jak o  366-ty na  końcu  ro k u  przestępnego i jest 
ta k  sam o jak  dzień śródroczny  św iętem  bez 
daty. W ielkanoc, k tórej d a ta  w a h a ła  się pom ię­
dzy 22-gim m arca  a  25-tym kw ietn ia , m a być 
u s ta lo n a  n a  ośrodek tej przestrzen i czasu, t. j. 
n a  niedzielę 8-go kw ietn ia . Tym  sposobem  
o trzy m u ją  i w szystkie inne św ięta, zależnie od 
Wielkiejno-cy, swoje ścisłe daty.

P rzy  ty m  podziale rozpoczyna się każdy  rok  
niedzielą , ta k  sam o każd y  k w arta ł, a tem  sa ­
m em  i k ażdy  tydzień  w pierw szym  m iesiącu  
k w a rta łu ; każdy  d ru g i m iesiąc k w a rta łu  rozpo­
czyna się środą, każdy  trzeci p iątk iem .

W  w szystk ich  la tach  p rzypada k aż d a  d a ta  — 
a więc i w szystkie dni pam iątkow e — n a  ten  
sam  dzień, ta k  że bez żadnego p rzy m u su  tw orzy 
się k a len d a rz  „w i e c  z n  y “. Tym  sposobem  
więc m ogą być w szystk ie  ja rm a rk i, ta rg i, zebra­
n ia  roczne, kongresy  itd . u s ta lan e  n a  d ługie la ta  
n a  tę sam ą datę i  n a  ten  sam  dzień.

24-ty grudzień, w ilja  Bożego N arodzenia, 
p rzypada zawsze n a  niedzielę. T ym  sposobem  
regu lu je  się czas pom iędzy G w iazdką a  Nowym 
R akiem , ;i ta k  sarno Nowy Rok sam , k tó ry  ró w ­
n ież p rzy p ad a  n a  niedzielę, przyczem  przypom ­
nieć sobie ty lk o  po trzeba rozerw any  o sta tn i ty ­
dzień ubiegłego roku! O statecznie w ynosi przy 
ty m  podziale p rzestrzeń  czasu pom iędzy dw om a 
po sobie n as tęp u jącem i W ielkanocam i zawsze 
52 tyg o d n ie  (1922/23 było tygodni 50, 1923/24 ty ­
godn i 55).

N ajlepiej nadaw ałby  się do w prow adzenia 
k a len d a rza  B 1 o c h  m  a n  n a; rok , zaczynający  
się od niedzieli, bo u n iknęłoby  się w  ten  sposób 
dużo m ożliw ych nieporozum ień; ta k im  rokiem  
jest ro k  1933.

K w estja  re fo rm y kalendarzow ej w stępu je 
w  stad ju in  rozstrzygające. W szystkie p ań stw a 
p rzesłały  już  swoje opinję Lidze Narodów, k tó ra  
obradow ać będzie nad  tem  w  p aźd z ie rn ik u  ro k u  
bieżącego — a może naw et o n ie j ostatecznie za­
decyduje.

W ieczne k a len d a rju m  w edług p lan u  re fo r­
m y k a len d a rza  B l o c h  m a n n  a  w ygląda jak  
poniżej:

Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

Niedziela 1 8 15 22 29 5 12 19 26 3 10 17 24 1 8W 15 22 29 5 12 19 26 Z 3 10 17 24
Poniedzia- 2 9 16 23 30 6 13 20 27 4 11 .18 25 2 9 16 23 30 6 13 20 27 4 11 18 25
W torek [łek 3 10 17 24 31 7 14 21 281 5 12 19 26 3 10 17 24 31 7 14 21 28 5 12 19 26
Środa 4 11 18 25 1 8 15 22 P 29 6 13 20 27 4 11 18 25 1 8 15 22 29 6 13 20 27
Czwartek 5 12 19 26 2 9 16 23 30 7 14 21 28 5 12 19 26 2 9 16W 23 30 78 14 21 28
Piątek 6K 13 20 27 3 10 17 24 1 8 15 22 29 6 13 20 27 3 10 17 24 1 8 15 22 29
Sobota 7 14 21 28 4 11 18 25 2 9 16 23 30 7 14 21 28 4 11 18 25 2 9 16 23 30

B O"śnO53'•NIO ŚK- 3 K róli P - P op ie lec W -w ie lK an o c Z -Z ie lo n e  Ś w ią tk i S -D zien  S rodro-L  
cz n y , bez nazwyr’d n ia

Lipiec Sierpień W rzesień Październik Listopad Grudzień
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1 P

a taćE
fdnia

Z -W szy s tk ich  Św .
G - G w iazdka 

P -D zien  P rz e ­
s tę p n y  ty lko  w 1 
p rz e s t .b e z n a z w t
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Kierownik drukarni — 
kierownik redakcji

W alk a  o ostatnią, m in u tę  przed w ydaniem  
dziennika, we w szystk ich  zak ładach  graficz­
nych z w ydaw nictw em  gazet zn an ą  jes t tak  
daw no, ja k  n a  czołowe m iejsce dążeń w ydaw ­
cy w ysunięto  u trzy m an ie  m ożliw ie najw yższe­
go poziom u ak tu a ln o śc i w zak resie  w szech­
stronnego  in fo rm o w an ia  czytelników . W  dzi­
siejszym  okresie postępu, gdzie n iem a p ra ­
w ie już przeszkód w zw alczaniu  p rzestrzen i 
i w u łam k ach  sekund  w w yzyskan iu  dróg e te­
ru , przenoszone są w iadom ości z jednego zak ą t­
k a  św ia ta  n a  drugi, pism o n ie  p rzestrzegające  
n a  w stępie w spom nianego h a s ła  ak tualnośc i, 
s ta je  się m artw ą  bibułą, k tó ra  n ie  zdoła zdobyć 
szerszej poczytności, n i wybić się poza ra m y  
znaczenia  lokalnego, a  w tych  w a ru n k ach  zgó- 
ry  skazane  je s t n a  żyw ot suchotniczej w egeta­
cji. To też dziś, w ięcej niż k iedykolw iek , w alk i 
s taczanej m iędzy k ierow nik iem  re d ak c ji a  kie­
row nik iem  d ru k a rn i — o o s ta tn ią  m in u tę  — 
z życia p rzedsięb io rstw  w ydaw niczych w yeli­
m inow ać z p rak tycznych  względów n ie  m ożna, 
lecz w a lk a  ta  rozgryw ać się w in n a  w ram ach  
u jm u jący ch  p e łn ą  św iadom ość najw yższego n a ­
p ięcia  technicznej zdolności i w ydajności.

P rzy  zam ieszczeniu  osta tn ie j, najśw ieższej 
w iadom ości decydujące mi są  n as tęp u jące  mo- 
m en ta: ocena w artości w y d an a  przez k ierow ­
n ik a  redakcji, m ianow icie odnośnie odgłosu, 
jak i w iadom ość podana, u p rzed za jąca  inne 
dzienniki, w yw ołać zdoła w śród czytelników  
w s to su n k u  do k o n k u ren c ji oraz fak t, czy za­
m ieszczenie jego a  raczej w sunięcie do gotow e­
go p raw ie  zestaw u nie spow oduje opóźnienie 
w ydania , w k tó ry m  to względzie decyzja za- 
p ąd a  ze s tro n y  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i w zględnie 
odpow iedzialnego za dział techniczny. W sk a­
zane m om en ta  oceny o s ta tn ie j w iadom ości, s ta ­
now iące w ysoce psychotechniczną w artość  
i n ad a jące  żyw otnego tę tn a  now oczesnem u or­
ganizm ow i d z ien n ik arsk iem u , uw ażać należy 
jak o  ściśle z przedsięb iorstw em  tak iem  zw iąza­
ne pole organicznych  u tru d n ień , w pokonan iu  
k tó ry ch  k ierow nik  red ak cji i d ru k a rn i zw al­
czają się zazwyczaj w najw yższem  nap ięc iu  
nerw ow em . Zaznaczyć jed n ak  w ypada, że 
w p rzedsięb io rstw ie wzorowo zorganizow anem , 
z dobrze zgranym  personelem  kierow niczym  
i odpow iedzialnym  za redakcję  i dział tech ­
niczny — w alk a  o o s ta tn ią  m in u tę  — w 99 n a  
100 w ypadków , kończy się m im o w szystko 
p u n k tu a ln em  w y d an iem  gazety, bez opóźnie­
n ia  jak iegokolw iek  k u rsu , bowiem  p u n k tu a h  
ność jes t p odw aliną  by tu  i egzystencji, bez k tó ­
rej w artość najśw ieższej i na jbardz ie j naw et 
ak tu a ln e j w iadom ości b ledn ie  i s ta je  się raczęj 
czynnikiem  szkodliw ym . W ypadki w yjątkow e 
s ta ją  się tu  podłożem  u s ta len ia  g ran ic  dyspo­
zycji d la  ostatecznego w yzyskan ia  czasu, poza 
k tó rą  to  g ran icę  an i jednej, n i też drugiej s tro ­
nie wychodzić n ie  wolno.

K ierow nik redakcji, o ile sam  nie jest tech ­
nicznie w yszkolony lub nie po siad a  dostatecz­
nej ru ty n y  i dośw iadczenia praktycznego, zdo­
bytego n ie  teo rją  lecz d ługo le tn ią  bezpośrednią 
w spółpracą z d ru k a rn ią , pow inien  dział o s ta t­

n ich  w iadom ości a  zw łaszcza dostarczan ie 
i p isan ie  m an u sk ry p tó w  n a  o s ta tn ią  m inu tę , 
pow ierzyć redak to row i, m ającem u  pew ne tech ­
niczne znajom ości d ru k a rsk ie . W ów czas bo­
wiem  ty lk o  liczyć m ożna n a  odpow iednie, zgod­
ne z techn icznym  w ysiłk iem  dysponow anie rę ­
kopisam i. Im  pew niej re d ak to r odpow iedzial­
ny  za ak tu a ln o ść  o sta tn ich  w iadom ości obli­
czyć um ie n a  m in u ty  a  naw et n a  u łam k i m i­
n u t czas po trzebny  n a  w ykonan ie  p racy  tech ­
nicznej od k a la n d ra  aż do pierw szego sto su  go­
tow ych  gazet, tem  rozsądniej, spokojniej 
i sp raw niej toczyć się będzie w spó łdziałan ie  
m iędzy k ierow nic tw em  red ak cji i d ru k a rn i, 
a p rzy  w spólnem  zrozum ien iu , pokonać m ożna 
n ie jedne tru d n o śc i pozornie nie do przezw ycię­
żenia.

Podobnie ja k  w redakcji, rów nież w d ru ­
k a rn i odpow iedni człow iek znajdow ać się w i­
n ien  n a  odpow iedniem  m iejscu . I tak  w p ierw ­
szym  rzędzie, zdolności dyspozycyjnej k ierow ­
n ik a  red ak c ji, odpow iadać m u si m etram p aż  
łam a n ia  gazety, k tó ry  odznaczać się w in ien  d u ­
żą dozą szybkiej o rjen tae ji oraz sp raw nością  
w y d aw an ia  poleceń, p rzysp ieszających  do m a­
k sim u m  tem po łąm an ia . P lan  p racy  w przed­
sięb io rstw ach  d z ienn ikarsk ich , po trzebny nie- 
ty lko  w d ru k a rn i, lecz i d la redakcji, koniecz- 
nem  jes t oznaczenie n a  godzinę i m in u tę  dorę­
czenie o sta tn ie j k a r tk i  rękopisów , kolejność 
niezw łocznego za ła tw ian ia  rew izyj ko lu m n o ­
wych przed k a lan d ro w an iem  itd., by  w w ykoń­
czeniu form y n ie  zachodziło n a jm n ie jsze  zah a­
m ow anie.

W procesie w ykończenia gazety, d z ia ła l­
ność re d a k to ra -p ra k ty k a  g ra fik i jes t n iezm ier­
n ie  w ażną, gdyż zdolen on jes t w ykazać naczel­
nem u czy kierow nikow i redlakcji w adliw ość dy­
spozycji. N ierzadko zd arza  się, że d la  z łam a­
n ia  o sta tn ie j ko lu m n y  p rzew idziana jest do­
k ład n ie  godzina z m in u tam i, lecz d la w ykoń­
czenia ko lum n  poprzednich  oznaczono odstępy 
zaledw ie k ilkum inu tow e, co pow oduje n iek ie­
dy w ykończenie rów noczesne czterech lub p ię­
ciu  kolum n, w stereo typ ji i p rzy  o b rab ia rk ach  
p ły t pow staje  zapakow an ie  h am u jące  tok  n o r­
m alny , n as tęp u je  gorączkow a, n ie s ta ra n n a  
i n ied o k ład n a  praca , k tó ra  później s ta je  się 
przyczyną przeszkód w d ru k u  i postojów . P lan  
p racy  procesu  w ykończenia fo rm y gazetowej 
należy  z p u n k tu  w idzen ia  fachow ego obliczyć 
n ajściślej i uzgodnić z k ierow nic tw em  re d a k ­
cji, by  zapobiec nag łem u  grom adzen iu  się ko­
lu m n  w stereo typ ji i p rzy  ob rab ia rk ach . Mo­
żliw ie kolejne, choćby n ie co do pag in  w cho­
dzenie ko lu m n  do stereo typji, zapew nia  spo­
ko jny  tryb  dalszej obróbki aż do m aszyny 
i w gorączkow ym  m om encie w alk i o o s ta tn ią  
m in u tę  n ie pow oduje zbędnych ta rć  i scysyj.

D la praw idłow ego i wzorowego u sto su n k o ­
w an ia  się w zajem nego sił redakcy jnych  i tech ­
n icznych  zalecić m ożna p rzeprow adzen ie do­
k ładnej k o n tro li w ykończenia p racy  a  m iano­
w icie ze s tro n y  re d ak to ra  od łam an ia  gazety: 
k iedy  doręczony został o sta tn i rękop is i o s ta t­
n ia  w iadom ość, k iedy  ukończono łam an ie  i do­
ręczono o s ta tn ią  rew izję ko lum now ą; ze s tro ­
ny  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i lub oddziałow ego g a­
zety, o k tó ry m  czasie oddano do stereo typ ji
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ostatnią, m atrycę i o k tó re j godzinie z m in u ta ­
m i rozpoczęto clruk.

Z apalone i gorączkow e głow y w k ierow nic­
tw ie  d ru k a rń  w ydaw niczych będą dopóty, do­
póki w red ak cji m ieścić się będą zapaleńcy 
i red ak to rzy  w rażliw i n a  ak tu a ln o ść  i w ażność 
ostatn iej depeszy, k tó rą  przez gw ałt w tłoczyć 
jeszcze trzeba w zestaw  form y. Z resztą  w dzi­
siejszych czasach w ezbranego w spółzaw odnic­
tw a tru d n o  sobie w yobrazić przedsięb iorstw o 
dzienn ikarsk ie , w k tó rem by  n a  tle  red ak cy jn e­
go poczucia ak tu a ln o śc i w zakresie  in fo rm ow a­
n ia  czytelników , pod w zględem  dążeń do p u n k ­
tu a ln e j i sp raw nej dyspozycji a  najw yższej 
techn icznej zdolności i w ydajności pracy, nie 
przychodziło  — w osta tn ie j m inucie  — do coraz 
now ych w alk  w zględnie m niej lub więcej o stre ­
go s ta rc ia  i w ym iany  zdań, k tó re to  objaw y 
z chw ilą  w yjścia  n a  czas pierw szego sto su  goto­
w ych egzem plarzy, kończą się obopólnem  zado­
w oleniem . G orączkow ość i podniecenie pow o­
dow ane poczuciem  sum iennego  spełn ien ia  obo­
w iązków , nazw ać tu  m ożna sz lach etn ą  n am ię t­
nością  w y k rzesan ia  z siebie najw yższych w ar-' 
tości d la  w spólnego dzieła.

Wzrost gospodarki drukarskiej 
we Włoszech

Z biegiem  o sta tn ich  la t p o stąp iła  nadzw y­
czajnie g o sp o d ark a  przem ysłow a we W łoszech. 
Szczególnie zdum iew ającym  jest rozwój d ru ­
k a rs tw a  w łoskiego. Przez s ta ra n n e  u sp ra w n ie ­
n ie  w łosk ich  zakładów  g ra ficznych  w łoska go­
sp o d ark a  w tej narodow ej dziedzinie gospodar­
czej ta k  się u doskonaliła , że o lbrzym ie zapo­
trzeb o w an ia  swe nabyw ać m oże z k ra jow ych  
źródeł. N iegdyś dokuczliw a zależność od za­
g ran icy  znacznie się roz luźn iła . P rzem ysł w ło­
sk i z ca łą  en erg ją  s ta ra  się opanow ać n ie ty lko  
ry n ek  krajow y, lecz dąży do ryw alizac ji n a  za­
g ran icznych  polach  d ru k a rsk ich . R uch em an ­
cypacyjny  w łoskiego ry n k u  d la  pozy sk an ia  za­
g ran icznych  zleceń d ru k a rsk ich  s ta le  postępuje. 
Od czasów w ojny św iatow ej s to su n k i zasad n i­
czej u leg ły  zm ianie. P rzed  w ojną św iatow ą 
d ru k a rs tw o  w łosk ie n ie sta ło  n a  zbyt w ysokim  
poziom ie i było sk azan e  n a  dostaw y zag ra ­
niczne, a  obecnie ta k  się w ydoskonaliło , że za­
opatrzyć m oże n ie ty lk o  zapotrzebow anie k ra ­
jowe, lecz posyła znaczny n a d m ia r  p ro d u k c ji 
d ru k a rsk ie j zagranicę . W łoski przem ysł d ru ­
k a rsk i in w estu je  now e k ap ita ły  n a  rozbudow ę 
i m odern izację  d ru k a rń  w celu pozyskan ia  zle­
ceń zag ran icznych  n a  dostaw ę druków .

Obecnie w łoski p rzem ysł g raficzny  liczy 
okrąg ło  8000 sam odzielnych  p rzedsięb io rstw  
d ru k a rsk ich , w k tó ry ch  p racu je  załoga p raco­
w ników  d ru k a rsk ich  w ynosząca 60 000 osób. 
Szczególnie jes t d ru k a rs tw o  rozw in ię te  we 
W łoszech gó rnych  z c e n tra lą  w M edjolanie. 
M iasta  P av ia , B ergam o, Crem ona, M an tua 
i Bresicia rozporządzają  najnow ocześniejszem i 
zak ład am i d ru k a rsk iem i. W  tym  okręgu  zn a j­
du je  się około 1550 d ru k a rń , za tru d n ia jący ch  
przeszło 15 000 pracow ników .

W edług  ogłoszonego przez In s titu to  Nazio- 
na le  per TEsiportazione w Rzym ie pog lądu  n a  
rozwój wywozu zagran icę  w łoskich płodów 
d ru k a rsk ich  u d ało  się w łoskiej p ropagandzie

eksportow ej nasam przód  zająć sku teczne s ta ­
now isko ry w alizacy jn e  w k ra ja c h  am ery k ań ­
skich. W łoskie d ru k i byw ają  w ty ch  k ra jach  
chę tn ie  nabyw ane. W  obecnym  czasie dostaw y 
druków  w łoskich  korzystn ie  f ig u ru ją  n a  ry n ­
kach  eu ropejsk ich , naw et n a  tak ich , z k tó rych  
daw niej d ru k i sprow adzano. N aw et z Niem iec 
o trzym ują  d ru k a rn ie  w łoskie zlecenia n a  do­
stawę.

Rozwój w łoskiej gospodark i d ru k a rsk ie j po­
budza w łoskie ko ła  przem ysłow e do dalszych 
u siłow ań  ekspansyjnych . R ów nocześnie roz­
szerza się w łoski ry n ek  nabyw czy n a  now o­
czesne m aszyny  d ru k a rsk ie  i p rzyrządy  dla 
tychże. Pod względem  budow y m aszyn  W ło­
chy n iedom agają . W yrów nanie  tego specja l­
nego zapo trzebow ania p rzejm ie  n iezaw odnie 
wysoko rozw in ię ty  zagraniczny  p rzem ysł pro­
d u k u jący  m aszyny  i przybory d ru k arsk ie .

Rozmaitości
Z niwy organizacyjnej właścicieli drukarń w Ło­

dzi. Dnia 7 hm. odbyło się posiedzenie zarządu sekcji 
właścicieli drukarń przy Stow. Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan w Łodzi, z zarządem 
sekcji właścicieli drukarń przy Centr. Związku Rze­
mieślników Żydowskich. Przedmiotem narad było 
przeprowadzenie praktyczne uchwal powziętych na 
zebraniu wszystkich właścicieli drukarń  w Łodzi 
w ubiegłym miesiącu, a mianowicie: wprowadzenie 
w życie sądu koleżeńskiego, uprawnionego do rozpa­
trywania każdej sprawy kolidującej z etyką, ustale­
nie listy niesumiennych płatników branży drukar­
skiej’ wreszcie ustalenie listy drukarń nieuczciwie 
konkuruj ąfcych.

Konkurs graficzny o temacie sportowym. Roz­
strzygnięto ogłoszony przez instytut propagandy 
sztuki konkurs graficzny o temacie sportowym.

Konkurs nie dał wyników dostatecznych, wobec 
czego przyznano tylko tizy nagrody po 500 zł.: p. Ja­
ninie Konarskiej za. pracę p od . godłem „Padw'a“, 
p. Edwardowi Manteufflowi, godło „Nadprodukcja11, 
oraz p. Wiktorowi Podoskiemu, godło „Piłka nożna11 
i postanowiono ogłosić konkurs powtórnie, z term i­
nem 10 grudnia b. r.

Wiadomości z firm
„Drukarnia Katolicka" Sp. Akc. w Poznaniu.

W rejestrze handlowym Sądu Grodzkiego w Pozna­
niu wpisano dnia 10 kwietnia 1901 nr. 320 przy firmie 
Drukarnia Katolicka, Spółka Akcyjna, Poznań. 
Uchwałą Walnego Zebrania akcjonariuszy z dnia 23 
października 1030 r. przyjęto nowy sta tu t uzgodniony 
z przepisami praw a o spółkach akcyjnych z dnia 
22 marca 1988.

„Drukarnia Dziennika Poznańskiego" Sp. Akc. 
w Poznaniu. W rejestrze handlowym Sądu Grodzkie­
go w Poznaniu wpisano dnia 24 kwietnia 1031 nr. 29 
przy firmie Drukarnia Dziennika Poznańskiego, Spół­
ka Akcyjna, Po-znań. W miejsce ustępującego członka 
zarządu Kazimierza Dziembowskiego wybrano- Hila­
rego Gottowta z Poznania. Prokura Piotra Prażmow- 
•ski ego wygasła.

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich, Sp. Akc. 
w Poznaniu. W'alne zebranie Akcjonarjusów odbędzie 
się w poniedziałek dnia 20 lipca 1031 roku, po po­
łudniu, o godz. 5-ej w sali posiedzeń, przy ul. Św. 
Marcina 37, I piętro.

„Papierodruk", Sp. z ogr. odp. w Poznaniu. W re­
jestrze handlowym Sadu Grodzkiego1 w Poznaniu 
wpisano' dnia 3 klw ietnia 1001 nr. 714 przy firmie Pa­
pierodruk, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
Poznań. Uchwałą zgromadzenia z dnia 15 stycznia 
1931 zmieniono umowę spółkową w § 5 (podziaf 
zysku).
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Współczesna wszechświatowa 
prasa codzienna (ciąg dalszy z nr. 2 7 )

Na Łotw ie z 56 w ydaw nictw  codziennych 
je s t ok. 15 o nak ładzie  w yższym  ponad  5 000 
egz., dochodzącym  do 40 — 50 000 egz., a  jedno  
z w ydaw nictw  u k azu je  się w n ak ład z ie  do 
150 000 egz.

W  E ston ji z 60 w ydaw nictw  codziennych 
ok. 10-ciu m a  przecię tn ie  w iększe n a k ła d y  niż 
10 000 egz., choć żadne z n ich  n ie  p rzek racza 
30 000 egz.

N a Łotw ie najpoczytn ie jsze w ydaw nictw a 
w ychodzą w Rydze: 8 ło tew skich , 1 n iem ieckie  
i 1 rosy jsk ie , w L ibaw ie: 2 ło tew skie i 1 n ie ­
m ieckie, a w E ston ji — w  T allin ie: 7 estońsk ich  
i 1 n iem ieckie, w D orpacie 1 estońsk ie  i 1 n ie­
m ieckie.

P r a s a  f i n l a n d z k a  — m im o m niejszej 
liczebności ludności F in la n d ji i m niejszej gę­
stości jej zam ieszkania, n a  w iększych p rzestrze­
n iach  niż w innych  k ra ja c h  bałtyck ich , jest 
dość liczna i poczytna. Jed n a  gaze ta  p rzypada 
n a  30 000 m ieszkańców . N ajliczn ie jsza jes t 
p ra sa  fiń sk a  (ok. 90 w ydaw nictw ), później idzie 
szw edzka (ok. 25 w ydaw nictw ). P ra s a  innych  
narodow ości, zam ieszku jących  F in lan d ję , nie 
odgryw a tak ie j ro li ja k  p ra sa  fiń sk a  i szw ecka. 
N ajpoczytniejsze p ism a  codzienne u k az u ją  się 
w n ak ład ach , dochodzących do 80 000 egz., i ro z ­
chodzą się po całym  k ra ju . 35 proc. n a k ła d u  
czyta ludność m iejska, re sz ta  rozchodzi się po 
całym  k ra ju . P rzecię tny  n ak ład  gazet, poza 
k ilk o m a  najpoczytn ie jszem i, w ah a  się m iędzy 
10 —• 40 000 egz. N ajw ięcej p ism  wychodzi 
w  H elsingforsie, W yborgu, Abo, W azie i Tarn- 
m erforisie. Z 15-tu najw iększych  gazet F in ­
lan d ji jes t w H elsingforsie 7, a  w  innych  m ia ­
s tach  r e s z ta . . .

P r a s a  w S z w e c j i  posiada ok. 160 w y­
daw nictw  codziennych. P rzecię tn ie  n a  19 000 
m ieszkańców  p rzy p ad a  tam  jed n a  gazeta. Obok 
w ydaw nictw  sto łecznych o dużych  nak ład ach , 
dochodzących do 140 000 egz. — przy p rzec ię t­
nym  nak ładz ie  35 — 40 000 egz. w iększości 
z n ich , is tn ie ją  liczne w ydaw nictw a prow incjo­
n a ln e  bardzo rozpow szechnione n a  teren ie  lo­
k a ln y m  i u trzy m u jące  się dzięki dostatecznej 
ilości ogłoszeń oraz sta łe j p renum erac ie .

Poza S tockholm em  głów nem i ośrodkam i 
ru c h u  prasow ego w Szwecji s ą  G óteborg i Mal- 
mó. Z pośród 12 najpoczytn ie jszych  w ydaw ­
n ictw  p rasy  codziennej szwedzkiej wychodzi 
w Stockholm ie 9, w G óteborgu 2 i w M alm ó 1.

P r a s a  N o r w e g j i ,  gdzie z całego obsza­
ru  ok. 32 000 kił. kw. ty lko  6 proc. ziem i jest 
odpow iedniej do zam ieszkiw ania, jest bardziej 
ześrodkow ana n a  m niejszej p rzestrzen i niż 
w sąsiedniej Szwecji. Mimo to poza sto licą 
Oslo u k a z u ją  się w w ielu  m iejscow ościach ga­
zety lokalnej treśc i w dość dużej ilości, w zględ­
nie dość rów nom iern ie  rozm ieszczone. 10 proc.

w ydaw nictw  u k azu je  się w stolicy, re sz ta  n a  
prow incji. Z 12 najpoczy tn ie jszych  wydaw nictw ' 
w iększość znaczna is tn ie je  w Oslo (9). N ak łady  
ich  w a h a ją  się od 11 000 do 60 000 egz.

N ajm niejsze z p ań stw  skandynaw sk ich , 
D a n j a  — m a  n a j b a r d z i e j  r o z w i n i ę ­
t ą  p r a s ę .  T u ta j jeden  n u m er gazety  p rzy­
p ad a  p rzeciętn ie  ria 3 m ieszkańców . N ak łady  
p ism  są  tu  naogół duże, zarów no w ydaw anych  
w sto licy  — K openhadze, gdzie n iek tó re  p ism a 
w ychodzą w 150 000 egz., przy  przeciętnym  n a ­
k ładzie 50 — 70 000, ja k  i n a  prow incji. Z ogól­
nej liczby ok. 200 w ydaw nictw  gazetow ych 
16 w ychodzi w stolicy. Z tych  po łow a — to 
najpoczytn ie jsze w ydaw nic tw a Danji. P oza­
tem  9 innych  najpoczy tn ie jszych  p ism  d u ń ­
sk ich  m a  siedziby w A arhus, H illerod, Odense-, 
A penrode, Kóge i S ingelse . . .

N a niezależnej w yspie połączonej u n ją  p e r­
so n a ln ą  — z D an ją  I r l a n d j i  p ra sa  je s t n ie ­
liczna i m a  m ałe n ak ład y  (4000-— 6000 egz.). 
Jed n a  gazeta p rzy p ad a  n a  30 000 m ieszkańców .

P rzeg ląd  p rasy  k o n ty n en ta ln e j europejsk ie j 
zam yka p r a s a  H o l a n d j i ,  n iew ielk iego  k ra ­
ju  nadm orskiego . Liczy o n a  78 w ydaw nictw  co­
dziennych poza in n em i perjodykam i, oraz poza 
p ra są  k o lo n ja ln ą  . . .

P rzeciętn ie  jed n a  gaze ta  p rzy p ad a  tu ta j n a  
80000 m ieszkańców . N ak łady  najpoczy tn ie j­
szych organów  p ra sy  ho lendersk ie j dochodzą do 
250 000 egz., poczynając od 20 000. Z 25-ciu n a j­
poczytniejszych w ydaw nictw  codziennych H o­
lan d ji wychodzi:

w A m sterdam ie 6
„ R o tte rdam ie  4
„ H aarlem ie  2
„ H aadze 2
„ A rnhem  1
„ N ijm egen 2
„ G ravenhage 2
„ L eew arden  1
„ Leiden 1
„ M aartrich  1
„ G reningen 1
„ Zwolle 1
„ U trechcie 1

razem  w 13 m ias tach  — 25 w ydaw nictw .
Osobną g rupę w p ra s ie  europejsk ie j s tan o ­

wi p r a s a  żyjącego zaw sze w s p l e n d i d  
i s o l a t i o n  n a r o d u  b r y t y j s k i e g o  i je­
go k ró les tw a  oraz połączonej z n iem  Irla n d ji 
tudzież dom iniów  i kolonij angielsk ich .

Jest to p r  a s a  a n g i e l s k a ,  rozpow szech­
n io n a  najbardzie j n ie ty lko  w E uropie, ale
i w innych  częściach św iata .

W  p o ł ą c z o n y c h  k r ó l e s t w a c h  
W i e l k i e j  B r y t a n  j i  i I r l a n d j i  is tn ie je  
obecnie około 250 w ydaw nictw  codziennych 
w ogólnym  n ak ładz ie  28 000 000 egzem plarzy.,. 
M imo to nasycen ie  czytelnicze w y raża  się p rze­
ciętn ie  jed n ą  gazetą  d la  177 000 m ieszkań-
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ców (?). P ra s a  zgrupow ana, tu ta j w  k ilk u  koncer­
nach, po siad a  poza w iełk iem i o rg an am i stołecz- 
nem i, bardzo  poczytne w ydaw nictw a codzienne 
w innych  w iększych  ośrodkach  m iejsk ich , za­
rów no o garn ia jących  sp raw y  ogólniejsze, jak  
i lokalne. N ak łady  najpoczy tn ie jszych  około 
30-tu w ydaw nictw  w a h a ją  się-też od 25 000 egz. 
do 2 000 000 egz. przy przecię tnym  n ak ład z ie  jed ­
nego w ydaw nictw a 400 — 500 000 egz.. Z pośród 
tych  30-tu w ydaw nictw  jest w Londynie 17, 
w B irm in g h am  1, w M anchesterze 1, w G las­
gow 1, w  E d ingourgh  1, w Leeds 2, w D ubli­
n ie  2 i w B elfast 1.

P r a s a  a n g i e l s k a  p o z a  E u r o p ą  
jes t przedew szystkieim  n ad e r rozw in ię ta  
w A m e r y c e  P ó ł n o c n e  j.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Rozmaitości

„Związek zawodowy dziennikarzy i publi­
cystów, za tru d n io n y ch  w p ra s ie  perjodycznej 
R zplitej Polsk ie j", n iezrzeszonych w S y n d y k a­
tach  d z ienn ikarsk ich , w ybrał n a  o sta tn io  od­
bytem  w alnem  zgrom adzen iu  po ro k u  swego 
is tn ie n ia  w W arszaw ie  now y zarząd, k tó ry  
uko n sty tu o w ał się, jak  n astęp u je :

P rezes: p. Jerzy  S z y s z k o- B oh u s z, w icepre­
zesi pp.: Dr. S tan is ław  Rogoż i Jerzy  Szurig,
sek re ta rz  p. Jerzy  R ym arzew ski, zast. sek re ta ­
rza  p. K azim ierz G rudziński, sk a rb n ik  p. Iren a  
Jab łońska , oraz członkow ie bez funkcyj spec ja l­
nych  pp.: Jerzy  O siński, E ugenjusz R afalski,
J a n , Ignacy  Targ, B ronisław  Janow sk i i Józef 
M oszyński.

Międzynarodowa wymiana wydawnictw,
k tó ra  is tn ia ła  dotychczas przy M inisterstw ie 
S praw  Z agranicznych , będzie obecnie p row a­
dzona przez B ibljo tekę N arodow ą w W arszaw ie.

B iu ro  za jm u jące  się tem i sp raw am i m ieści 
się obecnie p rzy  ul. R akow ickiej Nr. 6 (pokój 
Nr. 7) i czynne jes t od godz. 9 ra n o  do godz. 3 
po poł. Telefon: 9, 13-30.

P rze jąw szy  sp raw y  m iędzynarodow ej w y­
m ian y  w ydaw nictw , B ib ljo teka N arodow a przy­
s tąp iła  do spo rządzen ia  k a ta lo g u  w ydaw nictw  
polskich, p rzeznaczonych do w ym iany  n a  w y­
daw n ic tw a zagraniczne. W  tym  celu B ib ljo te­
k a  N arodow a zw raca się do in sty tu cy j w ydaw ­
niczych, naukow ych  i p ropagandow ych  o n a d ­
sy łan ie  w ykazów  w ydaw nictw , n ad a jący ch  się 
do  tak ie j w ym iany, do k tórej po trzeba p rzy n a j­
m niej 80 egzem plarzy  każdego w ydaw nictw a.

Międzynarodowa Federacja Stowarzyszeń 
literackich w Paryżu, pow stała  w końcu  m aja  
r. b. w w yn iku  obrad  urządzonego tam  wów­
czas I k o ngresu  m iędzynarodow ego organiza- 
pow sta ła  w końcu  m a ja  ro k u  bieżącego w wy­
n ik u  obrad  urządzonego ta m  w ówczas p ierw ­
szego kongresu  m iędzynarodow ego o rg an iza­
cyj zaw odow ych lite rack ich , — p o staw iła  sobie 
za zadan ie  obronę in teresów  zaw odow ych zrze­
szonych w organ izacjach , należących  do fede­
racji, p isarzy  w e w szystk ich  dziedzinach tw ór­
czości lite rack ie j oraz reprezen tow anie  in te re ­
sów p isarzy  jednego k ra ju  w innym  k ra ju  przez 
istn ie jące  tam  organizacje , w zględnie w spólne 
ich  biuro. S federow ane organizacje  lite rack ie  
zajm ow ać się m a ją m . in. uno rm ow an iem  spraw ,

zw iązanych z h o n o ra rjam i au to rsk iem i za rze­
czy o ryg inalne i tłóm aozone oraz p rze rab ia ­
ne, d ru k o w an e i rep rodukow ane oraz w ykony­
w ane pub liczn ie  w in n y  sposób. S ta tu t Fede­
ra c ji  uchw alony  n a  kongresie jak o  tym czaso­
wy będzie o stateczn ie uchw alony  n a  p ierw ­
szym  kongresie  F ederacji, k tó ry  odbędzie się 
w r. 1932 w W iedniu , po uprzedn iem  opracow a­
niu  ew entualnych  uzupełn ień  przez sfederow a­
ne o rgan izacje  w ciągu pierw szego bieżącego 
ro k u  is tn ie n ia  Federacji.

W  kongresie  o rgan izacy jnym  F ederacji 
uczestniczyło  około 80 delegatów  przeszło 60 
organizacyj lite rack ich  z 26 p ań stw  Europy, 
Azji i A m eryki P ołudniow ej. Po lskę rep rezen ­
to w ała  u m y śln a  delegacja, złożona z przyby­
łego z W arszaw y delegata  w osobie członka 
Z arząd u  Tow. L itera tów  i D ziennikarzy  P o l­
skich, p. S tan is ław a  Jarkow skiego , oraz z prze­
byw ających  sta le  w P ary żu  trzech  członków 
Z w iązku Zaw odowego L itera tów  P olsk ich  
w osobach pp. J. A. T eslaw a, Edw. W oroniec- 
kiego i J. B rzęczkow skiego oraz w ysuniętego  
przez Tow. L itera tów  i D ziennikarzy  P o lsk ich  
n a  stanow isko  stałego d elega ta  do F ederacji 
prof. Z. L. Zaleskiego. W  w yn ik u  obrad n ad  
s ta tu tem  F ed erac ji w prow adzono zasadę jedna- 
kowoliczbow ej zasobowej w zględnie dw ugłoso­
wej rep rezen tac ji d la  w szystk ich  narodów  bez 
względu n a  liczbę is tn ie jących  u  n ich  o rgan i­
zacyj.

Rów nież w w yn iku  dyskusji nad  s ta tu tem  
kongres uchw alił, że s ta ła  siedziba F ed erac ji 
oraz jej b iu ra  będzie Paryż, oraz, że sk ład  pre- 
zydjum  będzie się tw orzył z p rzedstaw icie li 
różnych narodów  . . .

Do p rezyd jum  Federacji, k tó rem u  przew od­
niczyć będzie jak o  prezes delegat francusk i, 
obecnie prezes Tow. L itera tów  F ran cu sk ich  
p. Rageot, weszli jako  w iceprezesi delegaci: 
w łoski, niem iecki, szw edzki i  polski, oraz jak o  
sk a rb n ik  — delegat belgijsk i, a  jak o  sekretarze: 
dw aj F ran cu zi i Japończyk.

Esperancki uniwersytet letni w Krakowie. W cza­
sie tegorocznego XXIII światowego kongresu Espe- 
rantystów w Krakowie, odbędą się także wykłady 
7 z rzędu Uniwersytetu letniego (Somera Universi- 
tato) w języku esperanckim.

Rektorem tego uniwersytetu jest dr. Jerzy Loth, 
profesor uniwersytetu w Warszawie, a wicerektorami 
dr. Stanisław Nowakowski, profesor uniwersytetu 
w Poznaniu i dr. Leon Privat, docent uniwersytetu 
w Genewie.

Główny temat wykładów tegorocznego uniwersy­
tetu letniego stanowić będzie turystyka. Wykłady 
swoje przyrzekli dr. Friedmann z Drezna: Niebezpie­
czeństwa alpinistyki. Dr. Walery Goetel, prof. Akad. 
Górn. (Parki narodowe a ochrona przyrody). Dr. A. Pi- 
tlik, komisarz ministerstwa w Czechosłowacji (Me­
tody skutecznej informacji turystycznej i przewod­
nictwa dl aobcokrajowców). Dr. Władysław Szafer, 
profesor botaniki U. J. (Metody ochrony przyrody) 
i dr. Wiktor Wilkosz, profesor U. J. (Znaczenie tury­
styki dla umysłowego rozwoju). Wszystkie te wykła­
dy wygłoszone będą w języku Esperanto.

Wiadomości z firm
„Dom Książki Polskiej" Sp. Akc. w Warszawie.

Zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszy odbę­
dzie się dnia 31 lipca r. b. o godzinie 17,30, w siedzibie 
Spółki przy ul. Plac Trzech Krzyż y8.
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Czego nauczyć się możemy 
od Ameryki

N ietylko E uropa, a le  także A m eryka m a  
m il jonową, a rm ję  bezrobotnych, m a  sw oje k ry ­
zysy gospodarcze i upadłości. Jed n ak  jes t fa k ­
tem  stw ierdzonym , że am ery k ań sk i św ia t go­
spodarczy  n ie poddaje się tak iem u  nastro jow i 
rozpaczy, ja k i  n ies te ty  zapanow ał w naszych  
k o łach  przem ysłow o-handlow ych. W iadom o, że 
w am ery k ań sk ich  p rzedsięb io rstw ach  p an u je  
do tąd  tam  n ieznany  zastój Mimo w zm ożonej 
p racy  akw izycyjnej zdołano zebrać zaledw ie 
połowę przew idzianych  zam ów ień. T rzeba za­
uw ażyć, że A m erykan in  p racu je  w o rgan izacji 
akw izycyjnej w edług zgóry u sta lonego  p lanu , 
opartego  n a  pew nej ilości punktów . P rac a  
je s t d la  niego n ie jako  sportem . K ażda w izyta 
u  k lien ta , to pew na ilość punktów , k tó re  w y­
znaczone są  zależnie od ro d za ju  sprzedaw anego 
a r ty k u łu . Każdego d n ia  trzeb a  w ypracow ać sto 
punktów .

Is to ta  rzeczy nie m ieści się jed n ak  w sa ­
m ych p u n k tach . K luczem  pow odzenia jest 
p rześw iadczenie A m erykan ina , że ten  w łaśn ie 
a rty k u ł, k tóry  on sprzedaje, je s t n iezbędnie po ­
trzebny, jes t najlepszy, jak i w tej b ranży  po ja­
w ia  się n a  rynku . N ieodzow nem  będzie w spom ­
nieć — i to w ydaje  m i się w ażnem  d la  naszych 
przedsiębiorców , że A m erykan in  jest w ielk im  
optym istą. Chociażby in te re s  szedł najgorzej, 
to  po k u p cu  am ery k ań sk im  nie poznać tego. 
W  chw ili, k iedy  w ystępu je  on w ro li sprze­
daw cy swego tow aru , jest p rzekonanym , że 
u zy sk a  zam ów ienie. U m ie doskonale za in te re ­
sować obojętnych i nak łon ić  ich do kupna. K u­
piec am ery k ań sk i n ie  poddaje się narzek an io m  
swego k lien ta , gdyż chce przecież sprzedać, 
a sprzedać m oże ty lko  wówczas, k iedy  sam  
będzie op tym istą . Z uśm iechem  podchodzi do 
k lien ta  i n astro jo n y  wesoło — nie popadając  
jed n ak  przez to  w śm ieszność. I ta  jego weso­
łość udziela się i je s t zaraź liw ą — przyczyn ia­
jąc się do d o konan ia  tran sak c ji.

Pow inn iśm y  z tego w yciągnąć naukę . Lecz 
skoro  m y sam i okazyw ać będziem y przygnębie- 
ne :il z grobow ą m in ą  u d am y  się do klienta., 
w tedy  n ie  m ożem y oddziaływ ać zachęcająco.

Chociaż sam ym i tylko tym i śro d k am i nie 
przezw yciężym y obecnych tru d n o śc i gospodar­
czych, to  jed n ak  przy  ich pom ocy m ożem y zn a­
cznie postąp ić naprzód, jeżeli p rzy tem  zerw ie­
m y nareszc ie  ze zgubnem  czarnow idztw em . 
M usim y wierzyć w uzdrow ien ie polskiego życia 
gospodarczego.

Sytuacja na rynku branży »
papierniczo-piśmienniczej

Na rynku papieru sytuacja w zbycie w ciągu 
II kwartału nie uległa poprawie i przedstawiała się 
w dalszym ciągu niepomyślnie, ponieważ obroty

w tym czasie w stosunku do r. ub. zmalały o 20—30 
proc. Mimo nadchodzącego w najbliższych tygodniach 
t. zw. sezonu szkolnego,, narazie nie widać poprawy. 
Redukcja i oszczędności dokonywane obecnie przez 
szereg instytucyj państwowych i prywatnych dotyczą 
również i zapotrzebowania artykułów piśmiennych, 
a więc i papieru kancelaryjnego. Również bardzo 
oględna praca wydawnictw książkowych odbija się 
na zmniejszeniu popytu na t. zw. papier dziełowy. 
Słabszy zaś ruch w handlu znajduje swój oddźwięk 
w skurczeniu zapotrzebowania na papier pakowy. 
Wobec powyższego poszczególne papiernie pracują 
obecnie z przerwami w produkcji, posiadając na skła­
dach duże zapasy towaru. Kupcy zaś hurtownicy za­
pasy m ają niewielkie, gdyż czynią zamówienia u pro­
ducentów jedynie w miarę zbytu posiadanego towa­
ru. Ceny papieru w ciągu II kwartału r.-b. utrzym ują 
się w dalszym ciągu bez większych zmian. Konku­
rencja zagraniczna — dająca się przed paru  miesią­
cami wielce we znaki przemysłowi krajowemu, po­
nieważ papiernie zagraniczne stosują u nas dumping 
tak cenami, jak i długoterminowemi, bo dochodzące- 
mi do 12 miesięcy terminami kredytowemi — obecnie 
wobec ogólnego skurczenia pojemności rynkowej na 
papier ulega pewnemu osłabieniu. Krajowi produ­
cenci udzielają towar hurtownikom średnio na kre­
dyt wekslowy dochodzący do 4 — 4 i pół miesięcy, 
z tem jednakże, iż sprzedaż na powyższych warun­
kach zachodzi jedynie w stosunku do pomyślnie wy­
płacających się odbiorców. Inni zmuszeni są płacić 
gotówką. Wypłacalność w dalszym ciągu jest słaba. 
Krajowy przemysł papierniczy wciąż podnosi jakość 
towaru, który pod tym względem w: wielu działach 
konkurować może z towarem importowanym.

Krytyczne położenie słowackich fabryk 
papieru i błonnika

C zechosłow ackie fab ry k i p ap ie ru  są  zasad ­
niczo uzależn ione od zbytu  krajow ego, gdyż 
eksport zagranicę już od la t nie je s t zyskow ny, 
a w o sta tn im  czasie zam ienił się n aw e t n a  w y­
raźn y  handel s tra tn y , k tó ry  p od trzym uje  się 
jedynie dlatego, ażeby nie u trac ić  stosunków  
handlow ych z zag ran icą  oraz w celu zachow a­
n ia  n ieprzeryw anego biegu  m aszy n  p ap ie rn i­
czych.

Podział kw ot k ra jow ych  przez czechosło­
w ack i k a r te l p ap iern iczy  w ykazał n iekorzystne 
położenie w ielkich  słow ackich  fab ry k  pap ieru , 
k tó re  w la tach  od 1921 do 1927 ro k u  g łów ną 
część sw ej p ro d u k c ji zbyw ały n a  sw ych  daw ­
n i ejiszych polach  zbytu w dzisiejszych W ę­
grzech i  Jugo.sławji.

S to su n k i te  doprow adziły  w 1928 ro k u  do 
w ypow iedzenia urnow y k arte lo w ej przez s ło ­
w acką fabrykę pap ieru , sp ó łk a  akcy jna , w Ro­
senberg,, znajclującj się pod w pływ em  b an k u  
Ziwmo, N astępn ie  w nowej um ow ie z ro k u  1930, 
w k tó re j p rzed łużono  k arte l, n iek tó ry m  słow ac­
k im  fabrykom  p ap ie ru  polepszono ikointygient 
k ra jow y. P om im o to  położenie s łow ack ich  sto ­
w arzyszeń popraw iło  się ty lko  nieznacznie, 
a  z poiwodu wiojny celnej z W ęgram i zm ala ła  
p ro d u k c ja  ilch o  40 do 60 procent, w sk u tek  cze­
go słow ack ie  fab ry k i p ap ieru  były  zm uszone
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zastosow ać daleko /idące  og ran iczen ia  i zw olnie­
n ie  licznej rzeszy robotniczej z pracy.

Położenie fab ry k  b ło n n ik a , k tó ry ch  p ro d u k ­
cja  sk az an ą  jes t n a  ponad  80 procent n a  wywóz 
zag ran iczny , je s t kry tyczne, poniew aż ceny n a  
ry n k u  św iatow ym  są  poniżej w łasnych  ko­
sztów  p rodukcy jnych . M iędzynarodow e um o ­
wy i ogran iczen ia  dotychczas n ie  przyn iosły  
żadnego pożytecznego sk u tk u . W  najko rzyst- 
niejsizęm położeniu  zn a jd u je  isiię girupa Sillei- 
neńska , k tó ra  obejm uje  p rzedsięb io rstw a k on­
cernow e Żiiw nosteńska B an k a  i  sk ład a  się  z fa­
b ry k i celulozy w S ille in ie  spó łka  ak cy jn a  Zili- 
na, fab ry k i celulozy i  p ap ie ru  sp. akc. Ruzoni- 
berok. P ro d u k c ja  ro czn a  fab ry k i celulozy 
w S illein ie w ynosi 20 000 to n n  celulozy, a  zak u ­
pionej w 1928 ro k u  ii puszczonej w bieg fab ryk i 
w P opradz ie  10 000 to n n  m asy  błonnikow ej, 
2400 to n n  p ap ie ru  i  250 tonn  tek tu ry . P ro d u k ­
cja ro czn a  S łow ackiej F ab ry k i P ap ie ru , sp. akc., 
w R osenberg wyniosi 10 500 to n n  pap ieru , a  fa ­
b ryk i celulozy i p ap ie ru  R osenbergera 25 000 
tonn  b ło n n ik a  i pap ieru . W szystk ie  trzy  spół­
k i p rodukow ały  w o s ta tn ich  la tach  z zyskiem .

W  zmącenie n iekorzystn ie jszem  położeniu  
z n a jd u ją  się olbydwie koncernow e fab ry k i B an­
k u  M oraw skiego: H en n an ec k a  fa b ry k a  pap ie­
ru , sp. akc., w1 Hermaneitiz z p ro d u k c ją  roczną 
12  000 to n n  p ap ie ru  i  fab ry k a  pap ieru , sp. akc., 
w S ław osow cu, w y rab ia jąca  rocznie 20 000 to n n  
celulozy i  p ap ie ru ; fab ry k a  ta  u zy sk a ła  w 1927 
ro k u  bezprocentow ą pożyczkę p ań stw o w ą w su ­
m ie 10 m iljonów  koron  1  n a b y ła  w ro k u  u p rzed ­
n im  od k a r te lu  zw olnioną kw otę k ra jo w ą  spół­
k i akcy jne j Ig lan m u h l n a  przeciąg pięciu  lat.

Poza terni fab ry k am i zn a jd u ją  silę w Sło­
w acji jeszcze w iększe p rzedsięb io rstw a, jako to : 
fab ry k a  b ło n n ik a  w Turc. św. M arcina z roczną 
p ro d u k c ją  30 0Q0 tanin, k tó ra  zn a jd u je  się w po­
s iad an iu  w ęgiersk iem  i w  ro k u  up rzedn im  zre­
duk o w ała  dyw idendę.

Obok p rzesilen ia  eksportow ego stanow ią  d la  
słow ackich  fab ry k  w ysokie op łaty  przew ozu 
pow ażne niebezpieczeństw o. T ary fy  d la  prze­
wozu w k ra ju  i w yw ozu zagran icę  są  18 do 19 
ra zy  w iększe, ja k  przed  w o jną św iatow ą, a ko­
szty  przew ozu za d rew no  papierów kę są  wyż­
sze, ja k  za, zasadn iczo  cennie jszy  od papierów ki 
b udu lec . P rzy  cenie zak u p n a  1800 koron  cze­
sk ich  za 10 000 kg  d rew na p ap ieró w k i framko 
fab ryka, w ynoszą koszty  przew ozu z Jasin a- 
R osenberg 1056 k o ro n  czeskich, a  więc 58,6 p ro ­
cent w artości, t a k  że d la  fab ry k  słow ack ich  ko­
rzystn ie jszym  je s t im p o rt drew ina-papierów ki 
z Polski.

Rozmaitości
Nieuczciwe praktyki pod pozorem reklamy. Nieu­

stanny rozwój reklamy doprowadza do tego, iż firmy, 
pragnące zwrócić na siebie uwagę, skłonne są do sto­
sowania coraz to nowych środków oraz przynęt dla 
pozyskania klienteli. Jednym z takich, ostatnio za­
granicą stosowanych sposobów reklamy jest zapra­
szanie publiczności za pośrednictwem pracy lub też 
w drodze r o z s y ł a n i a  c y r k u l a r z y  do  b r a ­
n i a  u d z i a ł u  w k o n k u r s a c h  o d g a d y w  a- 
n i a z a g a d e k, r e b u s ó  w, k r z y ż ó w e k  . i t p. 
Często jednak tego rodzaju konkursy są jedynie po­
zornie środkiem reklamy, faktycznie zaś służą do 
oszukańczego wyłudzania pieniędzy od łatwowiernej 
publiczności. Izba Przem.-Handlowa w Warszawie 
jest w posiadaniu spisu firm zagranicznych, zajm ują­
cych się tego rodzaju oszukańczemi praktykami, któ­
ry może być okazany zgłaszającym się do Izby oso­
bom zainteresowanymi, (Czackiego 12, II p. referat 
handlu zagranicznego).

Wiadomości z firm
Altesse-Wisła, Fabr. tutek i bibułek papierowych, 

Sp. Akc. w Krakowie. Do rejestru handlowego w Kra­
kowie przy firmie: Altesse — Wisła, fabryka tutek 
i bibułek papierosowych, Spółka Akcyjna w Krako­
wie, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 24 kwietnia 
1931. Kapitał zakładowy Spółki, wynoszący 25 000 
złotych, podzielonych na 2.500 akcyj każda po 10 zło­
tych, podwyższony został do kwoty 100.000 złotych. 
W związku z powyższą podwyżką kapitału uległ 
podwyżką kapitału uległ zmianie § 9 statutu, który 
otrzymuje następujące brzmienie: Kapitał akcyjny 
Spółki, który pierwotnie wynosił 25.000 zł., na mocy 
uchwały Walnego Zgromadzeznia, z dnia 24 lipca 
1926, został podwyższony przez podniesienie na tako­
wy z funduszu rezerwowego kwoty 75.000 zł, na sumę 
sto tysięcy 100.000 zł, podzieloną na 2.500 akcyj, każ­
da po 40 złotych, opiewających na okaziciela. Wpisa­
no na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
z dnia 24 lipca 1926, LRep. 17664, zatwierdzonej po­
stanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 7 października 1930.

K. Wasilewski i Ska, Sp. Akc. w Warszawie ogło­
siła bilans zamykający się w aktywach i pasywach 
ogólną sumą zł. 1.033.184.84. Czysty zysk wynosi 
zł. 15.976.683. i

Centrala papieru i druków „Pap“, Sp. z ogr. odp. 
w Katowicach. Sąd Grodzki w Katowicach udzielił 
Spółce z ograniczoną odpowiedzialnością „Pap", Cen­
trala  papieru i druków odroczenia wypłat na prze­
ciąg jednego miesiąca t. j. od dnia 6 czerwca 1931 r. 
do dnia 5 lipca 1931 r. Nadzorcą sądowym mianuje 
się Jana Nowakowskiego w Katowicach, ul. Mielęc­
kiego. Koszta uchwały ponosi dłużniczka.
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OGÓLNY PODZIW
wzbudzony na tegorocznych Targach Poznańskich przez 
amerykańską automatyczną maszynę pośpieszną MI E H L E  
V E R T I C A L  tłomaczy się oryginalną, do najdrobniejszego 
szczegółu przemyślaną jej konstrukcją. Właścicielom dru­
karń zaimponowała jej fantastyczna szybkość przy absolut- 
nem zachowaniu rejestru, drukarzom zaś łatwość obsługi 

i  \  tej niezmiernie uproszczonej maszyny, która wyklucza jakie­
kolwiek trudności i niespodzianki w pracy.
Bezwzględną przewagę wobec konkurencji zdobywają jednak 
ci tylko właściciele drukarń, którzy zachwyt swój zamietiiają 
w czyn, instalując M I E H L E  V E R T I C A L ,  która w ca­
lem tego słowa znaczeniu drukuje pieniądze

INTERPRINT

Bronisław S. Szczepski
WARSZAWA, ulica Szpitalna 12, telefon 68 3 -3 8

Fabryka papieru (3 maszy­
ny papiernicze) poszukuje 
d z i e l n e g o  i sumiennego

N A D W E R K M I S T R Z A
Takowy musi posiadać duże do- 
świadczeniewfabrykacji niegła- 
dzonych i jednostronnie gładzo­
nych. naturalnie bronzowych 
i kolorowych papierów natro- 
nowych oraz bibułek. Szcze­
gółowe podanie z życiorysem, 
odpisami świadectw i wysokości 
żądanego wynagrodzenia kiero­
wać pod 71 do „Przegl. Graf “

Młody zecer
(szwajcerdegen), obeznany przy 
maszynie pośpiesznej i peda- 
łówce, biegły w  polskim i nie­
mieckim języka. poszukuje za­
raz lub później posady. Łask. 
zgłoszenia do adm ., Przeglądu 
Graficznego*4 pod nr. 20

Maszynista
doświadczony, samodziel­
ny, pracownik czysty i aku- 
ratny z znajomością kalku­
lacji, poszukuje zaraz po­
sady, najchętniej na prow. 
Łask. zgłosz. do „Przeglądu 
Grat “ pod nr. 54.

Kierownik Zakładów Graficznych
Dzielny fachowiec z wykształceniem uniwersyteckiem oraz, za- 
wodowem, obeznany z księgowością i kalnulacją druków, w ła­
dający kilkoma językami, z kilkoletnią p r a k t y k ą  graficzną 
i dziennikarską, poszukuje stanowiska kierownika techaicznego 
lub innego z zakresu drukarstwa. Łaskawe oferty uprasze się  
kierować do administracji „Przeglądu Graficznego41 pod nr. 72.

Okazyjnie na sprzedaż

2 MASZYNY POSPIESZNE
formaty 49 X  70 cm. i 50 X  67 cm. O bie ma­
szyny są w ubiegłem roku gruntownie prze- 
reperowane i znajdują się w dobrym  stanie. 
Zapytania uprasza nadsyłać się w prost do

Księgarni i Drukarni Katolickiej S. A.
Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 58.

POLSKA  

GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Jedyne czasopismo niezależne, 
poświęcone sprawom Introliga­
torstwa Polskiego, wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

R edakcja i A dm in is trac ja  w Poznaniu  
ul. Piekary 8  a
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Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

G azetow e w rolach i arkuszach

D rukow e satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach
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PAPIERY


